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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mar­got de Bry­un prze­trze­pa­ła ak­sa­mit­ne po­dusz­ki na so­fie i po­wio­dła spoj­rze­niem pro­fe­sjo­na­list­ki po sa­lo­nie, któ­ry kie­dyś sta­no­wił za­ple­cze skle­pu ju­bi­ler­skie­go Mon­ta­gue i de Bry­un. Daw­ny sklep był dusz­ny i za­gra­co­ny, ale te­raz, gdy z okien znik­nę­ły zło­te li­te­ry na­zwi­ska nie­świę­tej pa­mię­ci pana Mon­ta­gue, Mar­got ka­za­ła zmie­nić wy­strój na bar­dziej po­god­ny i ele­ganc­ki. Ścia­ny po­ma­lo­wa­no na bia­ło, ko­lum­ny po obu stro­nach drzwi po­kry­to lu­stra­mi, a zło­to i klej­no­ty w głów­nej sali wy­sta­wo­wej le­ża­ły w szkla­nych ga­blo­tach na wy­ściół­ce z bia­łe­go ak­sa­mi­tu i sta­ran­nie zmarsz­czo­ne­go nie­bie­skie­go je­dwa­biu.


  Gdy już się upew­ni­ła, że w skle­pie pa­nu­je po­rzą­dek, w na­stęp­nej ko­lej­no­ści spraw­dza­ła wy­gląd sprze­daw­ców. Ko­bie­ty no­si­ły ja­sno­nie­bie­skie suk­nie, a męż­czyź­ni ciem­niej­sze, ale nie na­zbyt po­nu­re stro­je. Każ­de­go ran­ka Mar­got spraw­dza­ła, czy ko­muś nie prze­krzy­wi­ła się musz­ka, czy wszyst­kie gu­zi­ki są wy­po­le­ro­wa­ne i czy żad­na szpil­ka nie jest wpię­ta nie­rów­no. Wy­ma­ga­ła ab­so­lut­nej per­fek­cji.


  Bar­dzo dba­ła rów­nież o swój wy­gląd, zwa­ża­jąc jed­nak, żeby nie od­cią­gał uwa­gi klien­tów od wy­sta­wio­nych to­wa­rów. Po­dob­nie jak sio­stra, od­zna­cza­ła się wy­jąt­ko­wą uro­dą, choć nie była na tyle próż­na, by nie­ustan­nie się na niej sku­piać. Aż do nie­daw­ne­go ślu­bu uro­da przy­no­si­ła Ju­sti­ne tyl­ko nie­szczę­ścia i Mar­got nie ży­czy­ła so­bie po­dob­nych do­świad­czeń. Wo­la­ła ubie­rać się pro­sto, by nie ścią­gać na sie­bie uwa­gi dżen­tel­me­nów po­dej­rza­nej pro­we­nien­cji, któ­rzy są­dzi­li, że ko­bie­ta taka jak ona woli cią­gnąć ko­rzy­ści ze swych wdzię­ków niż żyć uczci­wie z pra­cy wła­snych rąk. Ale nie chcia­ła też wy­glą­dać pro­stac­ko i nie­ele­ganc­ko. Uni­ka­ła ja­skra­wych ko­lo­rów i nad­mia­ru bi­żu­te­rii. Jej wy­gląd ce­cho­wał się rów­ną pro­sto­tą jak wy­strój skle­pu. Tego dnia mia­ła na so­bie su­kien­kę z bia­łe­go mu­śli­nu prze­pa­sa­ną zło­tą szar­fą, a na szyi zło­ty łań­cu­szek z bursz­ty­no­wym krzy­ży­kiem. Tego ro­dza­ju chłod­na ele­gan­cja wzbu­dza­ła po­dziw dżen­tel­me­nów, któ­rzy cza­sa­mi czu­li się nie­swo­jo w zbyt ko­bie­cych wnę­trzach, na­to­miast ze skle­pu Mar­got wy­cho­dzi­li z prze­ko­na­niem, że wstą­pi­li za­le­d­wie do przed­sion­ka kró­le­stwa ko­biet i na­tra­fi­li na wy­rocz­nię w spra­wach do­ty­czą­cych tych dziw­nych istot. Ufa­li, że pro­mien­na pan­na de Bry­un wie le­piej niż ja­ki­kol­wiek inny ju­bi­ler w Bath, cze­go mogą pra­gnąć ich cór­ki, żony, a na­wet ko­chan­ki. Trak­to­wa­li ją jak naj­wyż­szą ka­płan­kę świa­ta ozdób. Ba­wi­ło to Mar­got, ale bar­dzo po­ma­ga­ło w in­te­re­sach.


  Gdy prze­ję­ła pro­wa­dze­nie skle­pu, nie ro­zu­mia­ła ni­cze­go z ksiąg ra­chun­ko­wych po­zo­sta­wio­nych przez pana Mon­ta­gue’a. Są­dzi­ła, że za jego cza­sów sklep przy­no­sił mi­zer­ne do­cho­dy albo też więk­szość zy­sków tra­fia­ła do jego kie­sze­ni, bo­wiem za jego ży­cia sio­stry de Bry­un otrzy­my­wa­ły je­dy­nie skrom­ną rocz­ną pen­sję. Ale te­raz, gdy sklep zna­lazł się pod ich kon­tro­lą, księ­gi wy­ka­zy­wa­ły co­raz więk­szy do­chód. Ju­sti­ne twier­dzi­ła, że to miej­sce bu­dzi w niej tyl­ko złe wspo­mnie­nia, cie­szy­ła się jed­nak, że Mar­got po­tra­fi­ła na nowo oży­wić sche­dę po ojcu. Choć star­sza z sióstr nie po­trze­bo­wa­ła hoj­ne­go cze­ku, jaki Mar­got wy­sy­ła­ła jej co kwar­tał, był to jed­nak na­ma­cal­ny do­wód, że jej młod­sza sio­stra do­sko­na­le so­bie ra­dzi.


  Gdy już Mar­got upew­ni­ła się, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku, ski­nę­ła gło­wą swo­je­mu naj­star­sze­mu sprze­daw­cy, Ja­spe­ro­wi, któ­ry otwo­rzył drzwi i ob­ró­cił ta­blicz­kę w oknie na dru­gą stro­nę. Już po kil­ku mi­nu­tach mo­sięż­ny dzwo­nek nad drzwia­mi ode­zwał się i próg prze­kro­czył je­den z naj­lep­szych klien­tów, mar­kiz Fan­worth. Jak za­wsze na jego wi­dok Mar­got za­bra­kło tchu. Za­pew­ne chciał ku­pić coś dla jed­nej ze swych licz­nych ko­cha­nek. Mu­siał mieć ich kil­ka, bo żad­na ko­bie­ta nie po­trze­bo­wa­ła aż tyle bi­żu­te­rii, ile on ku­po­wał. Od­kąd przy­je­chał do Bath, od­wie­dzał jej sklep co naj­mniej raz w ty­go­dniu, a cza­sa­mi czę­ściej.


  Dżen­tel­men ta­kiej kla­sy przy­cią­gał do skle­pu in­nych klien­tów z rów­nie wy­pcha­ny­mi kie­sze­nia­mi. To był głów­ny po­wód, dla któ­re­go Mar­got sta­ra­ła się trak­to­wać go jak naj­le­piej, a w każ­dym ra­zie tak so­bie po­wta­rza­ła. Któż mógł ją wi­nić za to, że na jego wi­dok ser­ce za­czy­na­ło jej bić szyb­ciej? Lord Fan­worth był bar­dzo przy­stoj­ny. Jej zda­niem był naj­przy­stoj­niej­szym męż­czy­zną w Bath, a może na­wet w ca­łej An­glii. Jego kasz­ta­no­we wło­sy lśni­ły w po­ran­nym słoń­cu, sze­ro­kie ra­mio­na wy­peł­nia­ły nie­mal całą fu­try­nę drzwi. Ale nie tyl­ko wy­gląd i fakt, że zo­sta­wiał w skle­pie spo­ro pie­nię­dzy, spra­wia­ły, że był jej ulu­bio­nym klien­tem. Nie na­le­żał do lu­dzi, któ­rzy pła­cą za za­kup i na­tych­miast zni­ka­ją. Każ­da trans­ak­cja zaj­mo­wa­ła mu spo­ro cza­su. Po­pi­jał wino i roz­ma­wiał z nią w pry­wat­nym sa­lo­ni­ku za­re­zer­wo­wa­nym dla naj­waż­niej­szych klien­tów, jak­by nie było mię­dzy nimi żad­nej róż­ni­cy w po­zy­cji. Przy nim czu­ła się rów­nie waż­na jak wiel­kie damy, któ­re cza­sa­mi za­szczy­ca­ły sklep swo­ją obec­no­ścią i oglą­da­ły ozdo­by wy­ło­żo­ne w szkla­nych ga­blo­tach przy ścia­nach, a praw­dę mó­wiąc, jesz­cze waż­niej­sza. Tam­te damy za­mie­nia­ły kil­ka słów z lor­dem Fan­worth w za­tło­czo­nych łaź­niach albo sa­lach ba­lo­wych, ale gdy od­wie­dzał sklep, Mar­got mo­gła się cie­szyć jego nie­zmą­co­ną uwa­gą przez go­dzi­nę, a cza­sem na­wet dłu­żej. Trak­to­wał ją jak przy­ja­ciół­kę, a przy­ja­ciół bar­dzo jej bra­ko­wa­ło.


  Do­strzegł ją za ladą i jego zie­lo­ne jak szma­rag­dy oczy roz­świe­tli­ły się uśmie­chem.


  – Mar­got. – Ukło­nił się. – Wy­glą­dasz uro­czo jak za­wsze.


  – Dzię­ku­ję, pa­nie Stan­dish. – Tak wła­śnie jej się przed­sta­wił, gdy przy­szedł tu po raz pierw­szy – nie ty­tu­łem, lecz na­zwi­skiem, jak zwy­kły czło­wiek. Czy na­praw­dę są­dził, że tak ła­two jest ukryć szla­chet­ne uro­dze­nie? Zna­li go wszy­scy w mie­ście, szep­ta­no o nim, a gdy szedł uli­cą, damy po­ka­zy­wa­ły go so­bie pod osło­ną wa­chla­rzy. Ale sko­ro wo­lał po­zo­stać ano­ni­mo­wy, kim­że była, by po­da­wać w wąt­pli­wość jego po­wo­dy? Nie wy­ma­ga­ła też, by zwra­cał się do niej ofi­cjal­nie.


  A jed­nak trud­no było spoj­rzeć mu w oczy, to­też spu­ści­ła wzrok i dy­gnę­ła z uśmie­chem.


  – Czym mogę dzi­siaj panu słu­żyć?


  – Nic ta­kie­go. Chcia­łem ku­pić ja­kiś dro­biazg. – Zło­żył pal­ce ra­zem, po­ka­zu­jąc, o jak nie­istot­ną drob­nost­kę cho­dzi. – Dla ku­zyn­ki.


  Mar­got wie­dzia­ła z do­świad­cze­nia, że im bar­dziej lek­ce­wa­żą­co mó­wił o za­ku­pie, tym więk­szą sumę za­mie­rzał wy­dać.


  – Jesz­cze jed­na ku­zyn­ka, pa­nie Stan­dish? – za­py­ta­ła z prze­wrot­nym uśmie­chem.


  Fan­worth wes­tchnął te­atral­nie.


  – Ba-ba­gaż du­żej ro­dzi­ny, Mar­got.


  Po jed­nej z ta­kich wi­zyt za­da­ła so­bie trud zaj­rze­nia do De­bret­ta, któ­ry opi­su­je hi­sto­rię wszyst­kich uty­tu­ło­wa­nych ro­dzin w An­glii, i od­kry­ła, że miał wy­jąt­ko­wo nie­licz­ną ro­dzi­nę. Poza mat­ką i sio­strą wszy­scy jej człon­ko­wie byli męż­czy­zna­mi.


  – Taka wiel­ka ro­dzi­na i tak wie­le ko­biet bez żad­nych ozdób? – za­śmia­ła się. – Czy nie ma pan żad­nych klej­no­tów ro­dzin­nych, któ­re mógł­by im pan po­da­ro­wać?


  Uro­czy­ście po­trzą­snął gło­wą.


  – Zu­peł­nie nic.


  Mar­got wska­za­ła mu drzwi do sa­lo­ni­ku.


  – W ta­kim ra­zie na­le­ży temu na­tych­miast za­ra­dzić. Ze­chce pan usiąść i na­pić się ze mną wina. Z pew­no­ścią coś do­bie­rze­my. – Do­tknę­ła ra­mie­nia naj­bli­żej sto­ją­cej sprze­daw­czy­ni i szep­tem wy­da­ła jej kil­ka po­le­ceń. Chcia­ła po­ka­zać Stan­di­sho­wi coś, co wy­ko­na­ła na jego za­mó­wie­nie. Przez cały ty­dzień cze­ka­ła, by zo­ba­czyć jego re­ak­cję.


  Od­su­nę­ła lek­ką bia­łą za­sło­nę, któ­ra od­dzie­la­ła pry­wat­ny sa­lo­nik od skle­pu. Na sto­li­ku przed bia­łą ak­sa­mit­ną sofą cze­ka­ła już ka­raf­ka cla­re­tu. Prze­cho­dząc obok pra­cow­ni, Mar­got do­strze­gła pana Prat­che­ta, któ­ry po­ru­szył się nie­spo­koj­nie na swo­im miej­scu. Nie po­do­ba­ło mu się to, że Mar­got da­rzy mar­ki­za szcze­gól­ny­mi wzglę­da­mi. Spoj­rza­ła na nie­go ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi. To, co się po­do­ba­ło albo nie po­do­ba­ło panu Prat­che­to­wi, było zu­peł­nie nie­istot­ne. Za­trud­ni­ła go, bo po­trze­bo­wa­ła złot­ni­ka, cza­sa­mi jed­nak za­cho­wy­wał się tak, jak­by uwa­żał się za współ­wła­ści­cie­la skle­pu. Wi­docz­nie trud­no mu było przyj­mo­wać po­le­ce­nia od ko­bie­ty, w do­dat­ku mło­dej, Mar­got po­my­śla­ła jed­nak, że bę­dzie się mu­siał tego na­uczyć. Je­śli ży­wił ja­kieś ilu­zje, że ze wzglę­du na swój ta­lent ju­bi­ler­ski jest czło­wie­kiem nie do za­stą­pie­nia, to bar­dzo się my­lił. Nie mia­ła rów­nież za­mia­ru wy­cho­dzić za nie­go za mąż i od­da­wać mu kon­tro­li nad skle­pem. Od­kąd prze­ję­ła in­te­res, pan Prat­chet był już trze­cim złot­ni­kiem, ja­kie­go za­trud­ni­ła. Dwóch po­przed­nich stra­ci­ło pra­cę po pierw­szej su­ge­stii, że nie za­mie­rza­ją ogra­ni­czać się do roli rze­mieśl­ni­ka za­trud­nio­ne­go na za­ple­czu.


  Nim zdą­ży­ła znik­nąć za za­sło­ną sa­lo­ni­ku, Prat­chet pod­szedł do drzwi i szep­nął:


  – Nie po­win­na pani zo­sta­wać sama z dżen­tel­me­nem w pry­wat­nym po­miesz­cze­niu. Lu­dzie będą ga­dać.


  – Sko­ro nie ga­da­li o tym, co się tu dzia­ło za ży­cia pana Mon­ta­gue’a, to wąt­pię, by mie­li co­kol­wiek do po­wie­dze­nia o mnie – od­rze­kła Mar­got sta­now­czo. Całe mia­sto przy­my­ka­ło oko na to, że Mon­ta­gue trak­to­wał Ju­sti­ne bar­dziej jak więź­nia niż współ­wła­ści­ciel­kę skle­pu. Nikt nie przy­szedł jej z po­mo­cą, pod­łość Mon­ta­gue’a nie znie­chę­ci­ła też klien­tów. Dla­cze­go za­tem jej nie­win­ne roz­mo­wy z męż­czy­zną z do­bre­go to­wa­rzy­stwa mia­ły­by stać się przy­czy­ną plo­tek?


  – Lord Fan­worth jest dżen­tel­me­nem – do­da­ła, my­śląc, że cza­sem wo­la­ła­by, by nim nie był.


  – To zwy­kły łaj­dak – po­pra­wił ją pan Prat­chet. – Dżen­tel­men nie ukry­wał­by swo­jej toż­sa­mo­ści.


  – Kim­że je­ste­śmy, by kwe­stio­no­wać za­cho­wa­nie do­brze uro­dzo­nych? – od­rze­kła z uśmie­chem. – Sko­ro przy oka­zji wi­zyt w moim skrom­nym skle­pie woli za­cho­wać ano­ni­mo­wość, to je­stem ostat­nią oso­bą, któ­ra mo­gła­by mu tego od­mó­wić, zwłasz­cza że jest do­sko­na­łym klien­tem. A po­nie­waż za­sło­na, któ­ra od­dzie­la nas od skle­pu, jest nie­mal przej­rzy­sta, to trud­no po­wie­dzieć, bym była z nim sama. – Prze­su­nę­ła ręką za za­słon­ką, by to za­de­mon­stro­wać. Są­dzi­ła, że to jed­na z jej naj­spryt­niej­szych in­no­wa­cji: waż­niej­szym klien­tom za­pew­nia­ła pry­wat­ność, a tym mniej waż­nym da­wa­ła pe­wien wgląd w ży­cie śmie­tan­ki to­wa­rzy­skiej. Je­śli po mie­ście ro­zej­dą się wie­ści, że wi­dzia­no dziś w jej skle­pie Fan­wor­tha, tym wię­cej klien­tów przyj­dzie ju­tro w na­dziei, że go tu spo­tka­ją. Ale nie bę­dzie żad­nych klien­tów, je­śli jej pra­cow­ni­cy za­miast zaj­mo­wać się tym, do cze­go zo­sta­li za­trud­nie­ni, będą pró­bo­wa­li przy­wo­ły­wać do po­rząd­ku swo­ją chle­bo­daw­czy­nię.


  – Pro­szę wró­cić do pra­cy, pa­nie Prat­chet. Przy­nie­sio­no dziś na­szyj­nik, w któ­rym trze­ba na­pra­wić za­mek, a poza tym naj­póź­niej dziś po po­łu­dniu chcia­ła­bym zo­ba­czyć opra­wę do mo­je­go ostat­nie­go pro­jek­tu. Je­śli nie przy­go­to­wał pan jesz­cze na­wet for­my do wo­sku, to ra­dzi­ła­bym się po­spie­szyć.


  Prat­chet wy­glą­dał, jak­by miał ocho­tę za­prze­czyć, ale po chwi­li na­my­słu wró­cił na swo­je miej­sce, nie od­zy­wa­jąc się ani sło­wem wię­cej. Do­pie­ro wte­dy Mar­got we­szła za za­sło­nę, opie­ra­jąc się po­ku­sie, by się przej­rzeć w jed­nym ze skle­po­wych lu­ster. Rzecz ja­sna chcia­ła tyl­ko spraw­dzić, czy ma na twa­rzy zwy­kły uprzej­my uśmiech, na jaki tak do­bry klient z pew­no­ścią za­słu­gi­wał.


  Po czę­ści pan Prat­chet miał ra­cję – lord Fan­worth był bar­dzo przy­stoj­nym łaj­da­kiem i ze wzglę­du na swo­ją re­pu­ta­cję ni­g­dy nie ośmie­li­ła­by się roz­ma­wiać z nim poza skle­pem. Jed­nak uśmiech, ja­kim wi­ta­ła pana Stan­di­sha, nie był uprzej­my i zdaw­ko­wy, lecz sze­ro­ki i szcze­ry. Gdy raz za­uwa­żył, że po­tra­fi ją roz­śmie­szyć, sta­rał się to ro­bić przy każ­dej wi­zy­cie. Jego od­wie­dzi­ny były naj­ja­śniej­szym punk­tem jej dnia. On rów­nież spra­wiał wra­że­nie, że nie ma nic lep­sze­go do ro­bo­ty niż sie­dzieć z nią w sa­lo­nie, pić wino i wy­da­wać pie­nią­dze.


  Nie cze­ka­jąc, aż ją o to po­pro­si, na­la­ła mu wina do krysz­ta­ło­we­go kie­lisz­ka i usia­dła obok nie­go na wy­ście­ła­nym stoł­ku.


  – Co mogę panu dzi­siaj po­ka­zać, sir?


  Ob­rzu­cił ją pło­mien­nym spoj­rze­niem.


  – Jest wie­le rze­czy, któ­re chciał­bym zo­ba­czyć, ale są­dzę, Mar­got, że na ra­zie ogra­ni­czy­my się do bi­żu­te­rii. W koń­cu je­ste­śmy w miej­scu pu-pu-pu­blicz­nym.


  Uda­wa­ła obu­rze­nie i lord Fan­worth chy­ba szcze­rze się za­nie­po­ko­ił, że ją ura­ził, za­raz jed­nak wy­buch­nę­ła śmie­chem, bo wie­dzia­ła, że nie miał złych in­ten­cji. On z ko­lei wie­dział, że Mar­got nie śmie­je się z jego lek­kie­go za­ci­na­nia. Przez chwi­lę uśmie­cha­li się do sie­bie w mil­cze­niu, a po­tem Mar­got po­wie­dzia­ła:


  – Może pan obej­rzeć tyl­ko bi­żu­te­rię, nic wię­cej.


  Je­śli chcia­ła, by te wi­zy­ty spra­wia­ły wra­że­nie zu­peł­nie nie­win­nych, to nie po­win­na za­chę­cać go do flir­tu, ale trud­no było oprzeć się po­ku­sie.


  Znów od­po­wie­dział jej uśmie­chem.


  – Mam wiel­ką na­dzie­ję, że znaj­dę żonę rów­nie uro­czą jak pani… ale bar­dziej ule­głą.


  – Och! Moc­no w to wąt­pię, pa­nie Stan­dish. Spra­wia pan na mnie wra­że­nie czło­wie­ka, któ­ry na­stęp­ne­go dnia po ślu­bie po­ja­wi się w moim skle­pie, żeby ku­pić po­da­run­ki dla licz­nych ku­zy­nek. Ra­dzi­ła­bym pań­skiej żo­nie, kim­kol­wiek bę­dzie, by za­ba­ry­ka­do­wa­ła przed pa­nem drzwi, do­pó­ki nie przy­rzek­nie jej pan choć odro­bi­ny wier­no­ści.


  – Gdy­by to pani była moją żoną, sam za­ba­ry­ka­do­wał­bym drzwi, za­my­ka­jąc nas obo­je w środ­ku.


  Była pew­na, że Fan­worth tyl­ko żar­tu­je. Sam po­mysł, że mógł­by się z nią oże­nić, był zu­peł­nie nie­do­rzecz­ny. Wy­łącz­nie jej nad­mier­nie po­bu­dzo­na wy­obraź­nia spra­wi­ła, że te sło­wa za­brzmia­ły jak po­waż­na pro­po­zy­cja. Mimo wszyst­ko wy­obra­zi­ła so­bie ich dwo­je za­mknię­tych w ja­kimś po­ko­ju i ogar­nę­ło ją dziw­ne zde­ner­wo­wa­nie, coś po­mię­dzy wy­cze­ki­wa­niem a lę­kiem. Zi­gno­ro­wa­ła to wra­że­nie i po­pa­trzy­ła na nie­go, nie­win­nie otwie­ra­jąc oczy, jak­by nie mia­ła po­ję­cia, co może się kryć za taką su­ge­stią.


  – Ale jak do­sta­ła­bym się do skle­pu, gdy­by mnie pan za­mknął?


  – Nie mu­sia­ła­by pani być w skle­pie, by mi po­ka­zać wszyst­kie skar­by, któ­re pra­gnął­bym zo­ba­czyć – za­uwa­żył roz­sąd­nie.


  – W ta­kim ra­zie mam jesz­cze je­den po­wód, by za pana nie wy­cho­dzić – od­rze­kła z trium­fem. – Ten sklep był wła­sno­ścią mo­je­go ojca, a te­raz na­le­ży do mnie. Gdy­bym za pana wy­szła, by­ło­by to jak wy­rze­cze­nie się pierw­szej mi­ło­ści dla ko­lej­nej.


  Wciąż się uśmie­chał, ale na jego twa­rzy wy­raź­nie było wi­dać, że nie ro­zu­mie, dla­cze­go mia­ła­by dla nie­go nie re­zy­gno­wać z pra­cy. Zresz­tą nie ocze­ki­wa­ła, by to zro­zu­miał, i w grun­cie rze­czy nie mia­ło to żad­ne­go zna­cze­nia. Na­wet je­śli żar­to­wał, to z pew­no­ścią był prze­ko­na­ny, że mał­żeń­stwo jest naj­waż­niej­szym ce­lem w ży­ciu każ­dej ko­bie­ty, bez wzglę­du na jej po­zy­cję spo­łecz­ną. Mar­got jed­nak na­praw­dę ko­cha­ła swój sklep, wło­ży­ła w nie­go mnó­stwo pra­cy i prę­dzej wy­bie­rze sta­ro­pa­nień­stwo, niż po­zwo­li męż­czyź­nie de­cy­do­wać o jego przy­szło­ści.


  W ta­kich chwi­lach cza­sa­mi przy­cho­dzi­ło jej do gło­wy, że pew­ne­go dnia mar­kiz może jej za­pro­po­no­wać zwią­zek, któ­ry nie bę­dzie miał nic wspól­ne­go z mał­żeń­stwem. Póź­no wie­czo­rem, le­żąc w łóż­ku w nie­wiel­kim miesz­kan­ku nad skle­pem, za­sta­na­wia­ła się, co od­po­wie­dzia­ła­by na taką pro­po­zy­cję. Ale roz­my­śla­nia o mar­ki­zie Fan­worth przed snem wzbu­dza­ły w niej dziw­ne uczu­cia, na któ­re nie było miej­sca w pro­stym, ele­ganc­kim skle­pie, tym bar­dziej że sie­dzą­cy przed nią mar­kiz chciał tyl­ko ku­pić kil­ka klej­no­tów.


  Wes­tchnął dra­ma­tycz­nie, da­jąc jej w ten spo­sób do zro­zu­mie­nia, że dość już tych flir­tów.


  – Drę­czysz mnie, Mar­got, swo­ją nie­do­sięż­ną uro­dą. Nie wi­nisz mnie chy­ba za to, że pró­bu­ję?


  – Na­tu­ral­nie, że nie, pa­nie Stan­dish. Ale przy­pusz­czam, że nie tyl­ko wino i oświad­czy­ny za­przą­ta­ją panu dzi­siaj gło­wę. Czy ma pan ocho­tę po­pa­trzeć na bran­so­le­ty albo kol­czy­ki? A może przy­szedł pan po ten na­szyj­nik, któ­ry za­mó­wił pan w ze­szłym ty­go­dniu?


  – Czy jest już go­to­wy? – zdzi­wił się. – Szkic, któ­ry mi pani po­ka­zy­wa­ła, był bar­dzo skom­pli­ko­wa­ny…


  Ow­szem, był skom­pli­ko­wa­ny, a po­nad­to po wyj­ściu mar­ki­za Mar­got jesz­cze go udo­sko­na­li­ła i po­pro­si­ła pana Prat­che­ta, by po­spie­szył się z wy­ko­na­niem za­mó­wie­nia. Oso­bi­ście osa­dzi­ła ka­mie­nie na miej­scu, pil­nu­jąc, by nie było żad­nych od­stępstw od pro­jek­tu. Nie była to pro­sta spra­wa. Naj­więk­szy z ka­mie­ni miał nie­wiel­ką ska­zę i zde­cy­do­wa­ła się nie tyl­ko go zo­sta­wić, ale jesz­cze pod­kre­ślić tę nie­do­sko­na­łość kil­ko­ma drob­ny­mi pe­reł­ka­mi. Te­raz ta ska­za przy­po­mi­na­ła pie­przyk na twa­rzy atrak­cyj­nej ko­bie­ty. Zda­niem Mar­got na­szyj­nik był ar­cy­dzie­łem i bar­dzo chcia­ła po­ka­zać go mar­ki­zo­wi.


  – Pan, sir, nie może cze­kać. – Ski­nę­ła na eks­pe­dient­kę przy drzwiach. Dziew­czy­na przy­nio­sła wy­ście­ła­ne ak­sa­mi­tem pu­de­łecz­ko i wło­ży­ła je w dło­nie Mar­got, a ta uro­czy­ście otwo­rzy­ła ha­czyk i pod­nio­sła wiecz­ko. Blask czer­wo­nych ka­mie­ni spra­wiał, że wy­glą­dał jak praw­dzi­we bi­ją­ce ser­ce. Wstrzy­ma­ła od­dech, cze­ka­jąc na re­ak­cję mar­ki­za.


  – Jest pięk­niej­szy, niż mo­głem so­bie wy­obra­zić. – Ostroż­nie pod­niósł klej­not do świa­tła. – Prze­pięk­ny. Wy­glą­da bar­dzo no­wo­cze­śnie, a jed­nak nie przy­ćmi po­zy­cji i uro­dy ko­bie­ty, któ­ra bę­dzie go no­sić.


  – Per­ły do­da­ją mu świe­żo­ści w prze­ci­wień­stwie do bry­lan­tów, któ­re pan su­ge­ro­wał. Nikt nie bę­dzie miał po­dob­ne­go klej­no­tu.


  – Ni­g­dy po­dob­ne­go nie wi­dzia­łem – przy­znał. – Je­stem pe­wien, że dama bę­dzie rów­nie za­chwy­co­na jak ja. Bar­dzo pra­gnę­ła mieć ru­bi­ny. Gdy to zo­ba­czy, za­po­mni, że czu­ła się nie­szczę­śli­wa…


  Mar­got nie mia­ła po­ję­cia, jak ko­bie­ta, któ­rą taki męż­czy­zna da­rzył wzglę­da­mi, mo­gła­by się czuć nie­szczę­śli­wa, ale ski­nę­ła gło­wą z apro­ba­tą.


  Za­pa­dła chwi­la nie­zręcz­nej ci­szy. Mar­kiz uśmiech­nął się do niej znad na­szyj­ni­ka.


  – Na­praw­dę ma pani zdu­mie­wa­ją­cy ta­lent, pani de… de Bry-Bry-Bry­un.


  Znów się za­ciął, jak zwy­kle, gdy sta­rał się być dla niej szcze­gól­nie miły. Zi­gno­ro­wa­ła to, pew­na, że czło­wiek o tak wy­so­kiej po­zy­cji po­czuł­by się nie­zmier­nie za­że­no­wa­ny, gdy­by ktoś zwró­cił uwa­gę na jego sła­by punkt. Wie­dzia­ła jed­nak, że wie­czo­rem, gdy przy­po­mni so­bie tę roz­mo­wę, bę­dzie my­śleć o jego ska­zie z roz­czu­le­niem. Mar­kiz przy­po­mi­nał jej ru­bin wło­żo­ny w cen­trum na­szyj­ni­ka – tym bar­dziej in­te­re­su­ją­cy, że nie­do­sko­na­ły.


  Na­raz przy­ła­pa­ła się na tym, że pla­nu­je już wie­czor­ne fan­ta­zje na te­mat mar­ki­za Fan­worth. To nie było mą­dre. Może pan Prat­chet miał ra­cję: za­chę­ca­jąc go do flir­tu, ry­zy­ko­wa­ła wła­sną re­pu­ta­cję. Gdy znów się ode­zwa­ła, bar­dzo uwa­ża­ła, by jej głos nie zdra­dzał ni­cze­go oprócz wdzięcz­no­ści za uzna­nie dla jej ta­len­tu.


  – Dzię­ku­ję panu. To wiel­ki kom­ple­ment, szcze­gól­nie że po­cho­dzi z ust czło­wie­ka, któ­ry ku­pu­je tak wie­le bi­żu­te­rii jak pan.


  – Mó­wię zu­peł­nie po­waż­nie – od­rzekł ci­cho i z prze­ko­na­niem. – Nie­wie­lu złot­ni­ków po­tra­fi­ło­by jesz­cze bar­dziej udo­sko­na­lić pier­wot­ny szkic. Pani wy­da­je się być ob­da­rzo­na in­stynk­tem, któ­ry pod­po­wia­da, cze­go bra­ku­je.


  Mar­got skło­ni­ła gło­wę.


  – Miło mi, je­śli pań­skim zda­niem choć w nie­wiel­kim stop­niu odzie­dzi­czy­łam ta­lent po ojcu.


  – Je­stem pe­wien, że to coś wię­cej. Wspo­mi­na­ła pani, że oj­ciec zmarł jesz­cze przed pani uro­dze­niem.


  – Tak, sir, nie­ste­ty. Zgi­nął pod­czas ra­bun­ku.


  – To zna­czy, że na­uczy­ła się pani złot­nic­twa przez pa­mięć o nim. – Mar­kiz z apro­ba­tą po­ki­wał gło­wą. – Ten na­szyj­nik jest świa­dec­twem by­stre­go umy­słu, do­sko­na­łe­go wy­czu­cia i zna­jo­mo­ści pa­nu­ją­cej mody. Ale mówi pani, że był ja­kiś ra­bu­nek? – Zmarsz­czył brwi i ro­zej­rzał się, jak­by spraw­dzał, czy po­miesz­cze­nie jest wy­star­cza­ją­co za­bez­pie­czo­ne. Mar­got z uśmie­chem po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – To się nie sta­ło w skle­pie. Wpadł w za­sadz­kę za mia­stem, gdzie po­je­chał, żeby do­star­czyć klej­no­ty klien­to­wi.


  – Mam na­dzie­ję, że pani sama nie po­dej­mu­je ta­kie­go ry­zy­ka?


  Zło­czyń­ca już nie żył, a jego na­zwi­sko zo­sta­ło sta­ran­nie usu­nię­te z szyb wy­sta­wo­wych. Od tej pory sklep miał być sy­gno­wa­ny wy­łącz­nie jej na­zwi­skiem. Mar­got nie za­mie­rza­ła brać so­bie żad­ne­go wspól­ni­ka, była za­tem pew­na, że nic nie ry­zy­ku­je.


  – Bar­dzo wie­le uwa­gi po­świę­cam temu, żeby nie zna­leźć się w ta­kiej sy­tu­acji jak mój bied­ny oj­ciec.


  Mar­kiz znów się uśmiech­nął.


  – Cie­szę się, że to sły­szę, ale gdy­by po-po­trze­bo­wa­ła pa-pani ochro­ny… – Urwał, gdy uświa­do­mił so­bie, jak to za­brzmia­ło. – To zna­czy… sil­ne­go ra­mie­nia, któ­re mo­gło­by pa-pa­nią obro­nić, pro­szę mi dać znać, a na­tych­miast przy-przy­bę­dę na po­moc.


  Gład­ki flir­ciarz wy­da­wał się zu­peł­nie zbi­ty z tro­pu i Mar­got ro­zu­mia­ła, jak musi się w tej chwi­li czuć. Gdy usły­sza­ła jego pro­po­zy­cję, ser­ce za­bi­ło jej moc­niej i z tru­dem po­wstrzy­ma­ła się przed gło­śnym wes­tchnie­niem. Przez chwi­lę zda­wa­ło się, że oby­dwo­je po­czu­li się zmie­sza­ni i za­gu­bie­ni. Przy­cią­ga­nie mię­dzy nimi było sil­ne, ale nie ośmie­la­ła się na­zy­wać go mi­ło­ścią. Gdy bo­ga­ty i po­tęż­ny męż­czy­zna pa­dał uro­kiem ko­bie­ty po­sta­wio­nej znacz­nie ni­żej od nie­go, przy­szłość ta­kie­go związ­ku była prze­są­dzo­na. Pro­po­zy­cja ochro­ny wy­da­wa­ła się znacz­nie bar­dziej na miej­scu niż wcze­śniej­sze wzmian­ki o mał­żeń­stwie.


  Opa­no­wa­ła się i rzu­ci­ła mu swo­bod­ny uśmiech.


  – Oczy­wi­ście, pa­nie Stan­dish, je­śli znaj­dę się w ja­kichś kło­po­tach, to dam panu znać.


  Usły­sze­li dźwięk dzwon­ka przy wej­ściu i kil­ka ko­bie­cych gło­sów. Sio­stra Mar­got i jej przy­ja­ciół­ka, lady Da­ph­ne Col­ling­sworth, py­ta­ły o nią. Gdy­by za­uwa­ży­ły, że spę­dza zbyt wie­le cza­su w to­wa­rzy­stwie mar­ki­za, usły­sza­ła­by od nich po­dob­ną po­ła­jan­kę jak od pana Prat­che­ta, a na­wet gor­szą, bo za­pew­ne po­tra­fi­ły­by od­gad­nąć jej praw­dzi­we uczu­cia. Mu­sia­ła za­tem, choć nie­chęt­nie, za­koń­czyć spo­tka­nie. Pod­nio­sła się, da­jąc mar­ki­zo­wi do zro­zu­mie­nia, że musi się za­jąć in­ny­mi klien­ta­mi.


  – Bar­dzo panu dzię­ku­ję za życz­li­wość, ale nie oba­wiam się ko­lej­nych ra­bun­ków. Je­stem zu­peł­nie bez­piecz­na. – Wy­cią­gnę­ła w jego stro­nę pu­deł­ko, a on odło­żył do nie­go na­szyj­nik. – Czy mam to panu za­pa­ko­wać? A może do­rę­czyć do pań­skie­go domu?


  On rów­nież się pod­niósł.


  – Nie ma po­trze­by, we­zmę to tak, jak jest. Jesz­cze dzi­siaj otrzy­ma pani umó­wio­ną za­pła­tę z mo­je­go ban­ku. Przyj­dę tu ju­tro rano. Mam na­dzie­ję, że bę­dzie mnie pani mo­gła po­wi­tać i sprze­dać mi kol­czy­ki pa­su­ją­ce do tego na­szyj­ni­ka.


  – Może być pan tego pe­wien, pa­nie Stan­dish. – Mar­got od­su­nę­ła za­słon­kę z gazy. Mar­kiz le­d­wo do­strze­gal­nie ski­nął gło­wą Ju­sti­ne i Da­ph­ne i jego za­cho­wa­nie zmie­ni­ło się, jak zwy­kle w obec­no­ści in­nych lu­dzi. Uśmiech stał się od­le­gły i chłod­ny. Na­wet nie spoj­rzał na Mar­got, któ­ra od­pro­wa­dzi­ła go do drzwi, jak­by ich wcze­śniej­sza roz­mo­wa w ogó­le nie mia­ła miej­sca. A po­tem znik­nął.


  Gdy drzwi się za nim za­mknę­ły, Da­ph­ne po­chwy­ci­ła Mar­got za ra­mię.


  – Fan­worth znów tu był?


  – Pan Stan­dish – po­pra­wi­ła ją Mar­got sta­now­czo. – Sza­nu­ję jego chęć za­cho­wa­nia ano­ni­mo­wo­ści.


  Ju­sti­ne po­pa­trzy­ła przez okno na od­da­la­ją­ce­go się męż­czy­znę i na jej twa­rzy od­bi­ło się zmar­twie­nie.


  – Te czę­ste wi­zy­ty za­czy­na­ją mnie nie­po­ko­ić, Mar­got.


  – Ale nie po­win­ny cię nie­po­ko­ić jego czę­ste za­ku­py. To je­den z naj­lep­szych klien­tów. Je­śli po­wie w to­wa­rzy­stwie, skąd po­cho­dzi klej­not, któ­ry u mnie za­mó­wił, to spo­dzie­wam się…


  – Żad­ne pie­nią­dze nie wy­na­gro­dzą ci utra­co­nej opi­nii – stwier­dzi­ła Ju­sti­ne su­ro­wo.


  To­bie z pew­no­ścią wy­na­gro­dzi­ły, po­my­śla­ła Mar­got, ale ugry­zła się w ję­zyk. Nie chcia­ła ura­zić sio­stry, któ­ra mu­sia­ła wie­le wy­cier­pieć, za­nim zna­la­zła męż­czy­znę, któ­ry uwiel­biał ją po­mi­mo nie­chlub­nej prze­szło­ści. Wzię­ła za­tem głę­bo­ki od­dech i po­wie­dzia­ła tyl­ko:


  – Nie ry­zy­ku­ję utra­ty opi­nii. Roz­ma­wia­my w miej­scu pu­blicz­nym, na oczach pół tu­zi­na lu­dzi. Pan Stan­dish przy­cho­dzi tu­taj, by ku­po­wać klej­no­ty, nic po­nad­to. – Nie wi­dzia­ła po­wo­du, by wspo­mi­nać o żar­tach, flir­tach i pro­po­zy­cjach, któ­re skła­dał jej nie­mal co­dzien­nie.


  – Nikt nie po­trze­bu­je tyle bi­żu­te­rii, ile on ku­pu­je – za­uwa­ży­ła Ju­sti­ne. – On jest mar­ki­zem, a ty tyl­ko cór­ką wła­ści­cie­la skle­pu, a w do­dat­ku sama zaj­mu­jesz się han­dlem. – Ju­sti­ne jesz­cze przed kil­ko­ma mie­sią­ca­mi zaj­mo­wa­ła się tym sa­mym, ale te­raz mó­wi­ła o tym tak, jak­by był to po­wód do wsty­du. – Nie może was łą­czyć nic oprócz sto­sun­ków han­dlo­wych, Mar­got, a w każ­dym ra­zie nic przy­zwo­ite­go.


  – Do­sko­na­le zda­ję so­bie z tego spra­wę – od­rze­kła Mar­got ze znu­że­niem. Była to bo­le­sna praw­da i nie mia­ła ocho­ty wię­cej o tym my­śleć.


  Ju­sti­ne pa­trzy­ła na nią prze­ni­kli­wie tak jak w dzie­ciń­stwie, gdy Mar­got pod­kra­da­ła sło­dy­cze z kuch­ni.


  – Mam na­dzie­ję, że o tym nie za­po­mnisz i nie przyj­miesz pro­po­zy­cji, któ­rą za­pew­ne w koń­cu usły­szysz.


  – On by ni­g­dy… – prze­rwa­ła jej Mar­got z pew­no­ścią, któ­rej wca­le nie czu­ła.


  – Wszy­scy męż­czyź­ni za­cho­wu­ją się tak samo, gdy w grę wcho­dzi ko­bie­ta o niż­szej od nich po­zy­cji – od­rze­kła Ju­sti­ne z rów­ną pew­no­ścią. – Cho­ciaż twier­dzisz, że mar­kiz jest miły i trak­tu­je cię przy­jaź­nie, w to­wa­rzy­stwie nie cie­szy się naj­lep­szą re­pu­ta­cją. Jest naj­dum­niej­szym człon­kiem bar­dzo dum­nej ro­dzi­ny. Pły­nie w nim zim­na, błę­kit­na krew i pa­trzy na wszyst­kich z góry. Pra­wie nie roz­ma­wia na­wet z rów­ny­mi so­bie, nie wspo­mi­na­jąc już o tych, któ­rzy są od nie­go ni­żej po­sta­wie­ni.


  – Przy mnie tak się nie za­cho­wu­je – od­rze­kła Mar­got, za­sta­na­wia­jąc się, co to może ozna­czać.


  – Je­śli przy to­bie za­cho­wu­je się ina­czej, to tyl­ko po­zo­ry, by skru­szyć twój opór. Gdy już znu­dzi mu się ta za­ba­wa, bę­dzie pró­bo­wał cię zdo­być w taki sam spo­sób jak klej­no­ty, któ­re tu ku­pu­je.


  Mar­got była pew­na, że mar­kiz nie przy­cho­dzi tu tyl­ko po to, by ku­po­wać klej­no­ty, i że jego wi­zy­ty wy­ni­ka­ją ze szcze­re­go uczu­cia. Była prze­ko­na­na, że je­śli w koń­cu zło­ży jej pro­po­zy­cję, bę­dzie to dla nie­go zna­czy­ło coś wię­cej niż zwy­czaj­ny pod­bój, ale Ju­sti­ne ni­g­dy by w to nie uwie­rzy­ła, gdy­by była świad­kiem ich dzi­siej­szej roz­mo­wy. Mar­kiz bez­wstyd­nie za­sta­wiał na nią si­dła, a ona mu na to po­zwa­la­ła.


  Na ra­zie mu­sia­ła dać od­po­wiedź, ja­kiej ocze­ki­wa­ła jej sio­stra.


  – Będę się pil­no­wać – po­wie­dzia­ła, uni­ka­jąc wzro­ku Ju­sti­ne, bo gdy­by sio­stra po­tra­fi­ła zaj­rzeć w jej du­szę, do­strze­gła­by tam praw­dę, któ­rej Mar­got nie po­tra­fi­ła ukryć.


  Za­ko­cha­ła się w męż­czyź­nie rów­nie nie­do­stęp­nym jak księ­życ.
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